
G A Z E T A

W i e l k i e g o X ł ę s |  w a

P O Z \  AX S K IJE G O.
N akładem  D rukarni N adw ornej JP. D ekera i  Spółki. — lle d a k to r : A . W annouski.

1844.JW198. W  C z w a r t e k  d n i a  1. S i e r p n i a .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 29. Lipca.

Isiektóre gazety donosiły, ze kobieta, która 
przed obmierzłym zamachem petycyę Królowej 
podała, była córką zbrodniarza. Wszakże wia­
domo teraz, że petycyę tę podająca była ko­
bietą z Kolonii, której cały wypadek ten był 
obcym. Pojazd, w którym N. Państwo pod­
czas zamachu się znajdowali, przysłano tu już 
jako c o r p u s  d e l i c t i ,  aby sam czyn dokła­
dniej zbadać. Powiadają, że zbrodniarz do 
adjutanta Królewskiego w te słowa się odezwał: 
» Panie, obroń mię, jestem tu pod prawem! 
W iem  dobrze, że głowa moja spadnie, ale 
nie chcę żeby mnie lud wściekły rozszarpał.a 
W ierność i przywiązanie ludu przy tej spo­
sobności istotnie tak świetnie się objawiły, iż 
piękne przekonanie u N. Pana ustali się, że 
l u d  w ł a ś c i w ą ,  g ł ó w n ą  p o d p o r ą  t r o n u .

To ustalone przekonanie dla Pruss i rozwi­
jania się onych, błogie wydać może owoce. 
Kościoły tutejsze wczoraj aż do natłoku były 
przepełnione. W  katolickim kościele odbyły 
się prócz tego dwunasto-godziune modły.

Z P o z n a n i a ,  dnia 30. Lipca.
I  u nas wiadomość o zbrodniczym zamachu 

1,9 życie N. Pana głębokie powszechnie spra­
wiła wrażenie. Magistrat i Reprezentanci miasta 
postanowili natychmiast wynurzyć N. Królowi 
przez deputacyę najżywszy swój udział; w sku­

tek czego dnia wczorajszego Nadburmistrz, Taj­
ny radzca Rejencyi Naumann i Przełożony R e­
prezentantów Radzca Sprawiedliwości Ogro- 
dowicz do Erdmannsdorf się udali. Adres jest 
treści następującej:

»Najmiłościwszy Panie i Królu!
Czyn niegodziwy popełniono; —  opatrzność, 

sama tylko odwróciła niebezpieczeństwo od dro­
giego życia W .K .M .  i dostojnej małżonki Jego, 
Królowej naszej.

W śró d  świeżego wrażenia sprawionego przez 
wiadomość o tej zbrodni czujemy potrzebę wy­
nurzenia głębokiej odrazy, jaką ten niecny 
czyn w nas i w każdym członku reprezentowa­
nej przez nas gminy obudził. Ale bardziej na­
glącą dla nas potrzebą udowodnić W - K. Mości 
miłość i wierność, z jaką wszyscy poddani do­
stojną parę Królewską otaczają, w ocaleniu któ­
rej jedynie tylko rękojmię stale się wznoszącej 
pomyślności kraju znajdują. —-  ^  szczerem ser­
cem składamy C i, N. Panie, wyznanie nasze­
go przywiązania, wierności i najgłębszego usza­
nowania, a z duszy naszej wznoszą się szczere, 
dziękczynne modły do Wszechmocnego Boga,
który w n ie p rzeb rane j  litości swojej życie uwiel­
bianego Króla i d o s to jn e j ,  szlachetnej m atki 
kraju zasłonił i die kraju ocalił.

Zbrodnia takowa w  dziejach kraju jest bez­
przykładną i ni;ł zostanie. O by  objawiające 
się p o w szech n e  oburzenie poddanych W .K .M .  
temu zapobiegło, żeby hańba na obecne poko-
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lenie nie spadla i o b y  o kazyw ane wszędzie p rz y ­
wiązanie i uszanowanie w yrugow ały  w sercu  
W .  K. M. i JSajj. Pani sm utek, tak występnie 
w zniecony.

Z najgłębszem uszanowaniem zostajemy 
W a sz e j  Królewskiej Mości

najpoddańsi i najw iern ie js i: 
M a g i s t r a t  i r e p r e z e n t a u c i  m i a s t a .

P o z u a ń ,  dnia 29 .  L ipca 1 8 4 4 .  r.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 27 .  Lipca.

Jego  Cesarska Mość N ajw yżej zatwierdzić 
raczy ł i w ykonać rozkazał Zdanie R ady  P a ń ­
stwa w Departamencie S p raw  Królestwa Pol­
skiego zapadłe, w przedmiocie uwolnienia od 
s łużby  w ojskow ych niższych stopni ze szlachty 
K ró les tw a , pob ranych  z zaciągu, a z pow odu  
słabości zdrow ia służyć niemogących.

Prezes R a d y  P aństw a,
(podp.)  Książę H. W asilczyków .

D nia  8. Czerwca 1 8 4 4 .  roku.
W y p isa n o  z Zurnału Departam entu  S praw  K ró ­
lestwa Polskiego, dnia 26 .  Kwiętuia 1 8 4 4 .  r.

Z d a n i e  R a d y  P a ń s t w a .
R a d a  Państw a w Departam encie Spraw K ró ­

lestwa Polskiego, rozważywszy wniesiony z roz­
k az u  N ajw yższego , a złożony Najjaśniejszemu 
P a n u  przez Ministra w o juy  r a p p o r t ,  o u w o l­
nieniu  od służby wojskowych niższych stopni ze 
szlachty Królestwa P o lsk iego , pobranych  z za­
ciągu, a z pow odu  słabości zdrowia służyć nie- 
mogących, zna jdu je ,  że w ydanem  W 18,36 r. 
p raw ie  o szlachectwie w królestwie Polskieuj, 
szlachta rodowita tego kr a j u ,  posiadająca szla­
chectwo przed ogłoszeniem tegoż praw a pozo­
stawioną została,  pod względem obowiązku słu­
ż b y  w o jsk o w e j , w tern samem p o łożen iu , w ja­
kiem była  dotychczas, i w s k u t e k  tego podle­
ga ,  jak daw nie j ,  służbie wojskowej z zaciągu, 
z  obowiązkiem wysłużeuia skróconego dla niej 
dziesięcioletniego terminu: że wszelako ani po- 
mienione prawo, ani Zb ió r  postanowień woj­
sk o w y ch ,  wyraźnego przepisu nie obejmują 
na  p rzypadek ,  jeśliby taż szlachta, przed za­
kreślonym  terminem, przez zwierzchność uzna­
n ą  była za niezdatną do służby.

Zważywszy, że nastręczające się obecnie z te­
go pow odu zapytanie nie do tyczy  mianujących 
się ty lko szlachtą, lecz takich, k tórzy  stan swój 
szlachectwa dziedzicznego, nabytego przed 
ogłoszeniem prawa 1 8 3 6 .  r o k u ,  udowodnią 
w  sposób prawem przepisany; albowiem stóso-

wnie do  przepisów tegoż p ra w a ,  zapisanie 
w  d aw nych  księgach obywatelskich szlachty po 
wojew ództwach, samo przez się uznano za nie­
dostateczne, p rzy ję to  za dow o d y  szlachectwa 
nabytego p rzed  ogłoszeniem pomienionego p r a ­
w a :  a) dyplomata panujących, lub konstytu- 
cye  Sejmów, szlachectwo albo herb nadające; 
b )  dokumenta stwierdzające, że osoba, k tóra  
dowodzi sz lachectwa, albo jej przodkow ie ,  po ­
siadali ty tu ł Książęcia, Hrabiego lub Barona, 
w  swoim czasie przez  by ły  Senat Królestwa 
Polskiego rozpoznany, i c )  dokumenta stw ier­
dza jące ,  że osoba, która dowodzi szlachectwa 
jej ojciec, dz iad ,  lub pradziad, byli przed 
rokiem 1 7 9 5 .  Dyguitarzami koronnym i,  Człon­
kami Senatu i tak dalej, jak to w szczegółach 
postanowiono w I m  i IV m  oddziale P raw a  
z 1 8 3 6 .  roku.

O soby, na zasadzie takowych dow odów  
uznane za szlachtę dziedziczną, prócz innych 
za wstąpieniem do s łużby wojskowej z zaciągu 
nadanych  im prerogatyw , przedstawiane w tej­
że byw ają  na wakujące ober-o f ice rsk ie  stopnie, 
na równi ze szlachtą Cesarstwa. d. n.

W y l e w  W i s ł y .  — W c z o ra j  zrana po 7ej, 
ulice: D o b ra ,  B row arna ,  Furm ańska całe, 
a B edna iska ,  Sowia i M aryensztadt w części 
b y ły  zalane. Łazienki Majewskiego, Kurtza, 
Ciemskiego, stały w wodzie. Cała Saska Kę- 
p a ,  P raga i pola okoliczne tego przedmieścia, 
zalane zostały zupełnie wodą. O ko ło  południa 
zwiedziliśmy część miasta dotkniętą po w o d z ią : 
na ulicy R y b a k i  p ływ ały  czółna, woda docho­
dziła do wejścia dziedzińca Łazienek Kozło­
wskiego przy ulicy Mostowej. W  p odw órzu  
zaś przeciwległej Łaźni Parowej i w dziedzińcu 
daw nej Prochowni by ło  jej pełno; ulica B o ­
leść w  części znacznej jest zalaną. W  Maga­
zynie R ządow ym  drzew a ,  w oda stoi. N a  ulicy 
Bugaj p ływ ają  czółna. KIąby dolne ogrodu 
u stóp tarasu zamkowego, są zupełnie otoczone 
wodą. W o d a  dosięgła nowego zjazdu do W i ­
sły budowanego. O  godzinie w pół do 3cie'j, 
most nie zdołał w ytrzym ać wylewu, a w |  części 
długości jego od W a rsza w y ,  uszło kilka łyżew, 
W c z o ra j  wieczorem wysokość wynosiła stóp 
21  cali 5. W o d a  zalała hotel Podlaski aż do 
samego rogu ulicy Furm ańskie j,  z której jako 
wyżej po łożonej,  wylewała się na Bednarską. 
W szy s tk ie  ogrody nad W isłą  a mianowicie PP. 
W i z y te k ,  pałacu Kazimirowskiego itd. są do­
tknięte powodzią. W o d a  wystąpiła za bulwark 
niżej nowej drogi Jerozolimskiej,  i Solec także 
w  części zalała. W  W ilanow ie  i innych o k o ­
licach także są szkody. Dziś rano wysokość

I
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w o d y  na W i ś l e  p o d  W a r s z a w ą ,  jes t s tóp  2 2  
cali. 3 . —  W y l e w  tegoro czny  jes t  da lek o  w ię ­
k sz y  a niżeli r. 1 8 1 3 . ,  ale umiej za t rw aża jący ,  
b o  nie tak  g w a ł to w n y .  —  W ó w c z a s  fale b y ł y  
u iocne  i rzeka  n a d e r  b u rz l iw ą .

G a 1 i c y  a- 
Z  L w o w a ,  d n ia  2 3 .  L ipca .

T e g o ro c z n e  s ło tne  la to ,  b ęd z ie  z częstych  
b u r z  i g radob ic ia  b a rd z o  pam iętne . D zienn ik i  
k r a jo w e  i zag ran iczne  zaw iera ją  co  chw ila  op i-  
sv  szkó d  p rzez  w ic h r y ,  o b e rw a n ie  się c h m u r  
i g rad o b ic ie  z rz ąd zo n y ch .  I G a iicy a  pod lega  
także  tej niemal p o w szech n e j  k lę sce :  z  r ozm a- 
i tvch  s tron  d o c ho dzą  nas wieści o  s z k o d a c h ,  to  
w ię k s z y c h ,  to  m nie jszych .  M ięd zy  iunem i 
w C z e rn io w c ach  i o k o l icy  dnia  3 . b .  m. s roży -  
ła  się p rzez  k ilka godzin  s traszna  b u rz a  z p io r u ­
n am i ;  p o w y w ra c a ła  in u r y ,  p a r k a n y ,  p o w y r y ­
w ała  s ta re  d rz e w a  z k o rz e n ie m ,  p ok ład ła  zb o ze  
w po lu  i pa lam ała  k u k u ru d z ę .  W  tem że m ie ­
ście p io ru n  u d e rz y ł  w  d rzw i  w ie żo w e  kościo ła  
p a ra f ia ln eg o ,  lecz p ró c z  u szk o d z en ia  ty ch że  
d rz w i  i s t rzaskania  o k i e n , żadne j inn e j  s z k o d y  
nie zrządził.  —  Atoli w szys tk ie  wieści o  s zk o d ach  
częśc io w y ch  tu  i ow d z ie  p o n ie s io n y c h ,  p rz e ­
chodz i o  wiele ta w ia d o m o ś ć ,  jak ą śm y  z w ia ­
ry g o d n e g o  ź ró d ła  o debra l i  o b u r z y ,  k tó ra  w p o ­
czą tku  tego miesiąca naw iedz i ła  część  W o ł y n i a ; 
P o c z ą w sz y  o d  K rz em ień ca  p rzez  J a m p o l ,  L u -  
b a r  aż do  B e r d y c z o w a  p rz e d s ta w ia  się te raz  
oczo m  szlak k ra ju  na  k ilka mil s z e ro k i ,  ca ły  
c z a r n y ,  j a k b y ś  ziemię św ieżo  zo ra ł .  J e s t to  
sm u tna  pam ią tka  p o  s traszne j b u r z y  z wielkim 
i gęs tym  g ra d e m ,  k tó r y  an i je d n e g o  k łosa  na 
p n iu  nie zo s taw ił ,  ani jed n eg o  o k n a  w  d o m a c h ;  
g w a ł to w n y  i p rz e d łu ż o n y  w ich e r  p o w y w ra c a ł  
k a r c z m y ,  p o rozn os i ł  ch a ty  w ieśniacze. C a ła  ta 
p rzes trzeń  k ra ju  w  roz leg łośc i  2 0  mil na jsm u ­
tn ie jszy  p rzeds taw ia  w id o k :  ziemia z  u ro d z a jó w  
d o  szczę tu  o b d a r t a ,  d o m o s tw a  b ez  p r z y tu łk u  
d la  lu d z i ,  a n a w e t  p o  rz a d k ic h  lasach w o ły ń ­
skich  p o w y w r a c a n e  lu b  z  k o rz en iem  w y r w a n e  
d r z e w a ,  leżą jak  t r u p y  na  tern o g ro m n em  b o -  
jo w isk u .  N a  d o m ia r  n ieszczęścia  w y b u c h ł  tej 
sam ej n o c y  p o ż a r  w  K o n s ta n ty n o w ie ,  miastecz­
k u  n a  k raw ęd z i  tego sz laku  p o iożo nem . P rzez  
całą n o c  rozno s i ł  w iche r  p o żo g ę  na  w szys tk ie  
s t ro n y  m ias ta ;  o lb rz y m ia  łu n a  na  k ilkanaście  
mil w idz ia lna ,  zd aw a ła  się o d  k o ń c a  d o  k o ń c a  
o św iecać  ca le  p a s m o ,  k tó r ę d y  w tę  n o c  z ło w ro ­
g ą ,  tys iącem  nieszczęść b rze m ien n e  p rz e d z i e ­
ra ło  się zniszczenie .  R a tu n e k  b y ł  p ra w ie  n ie ­
p o d o b n y ;  —  w iększa  p o to w a  m iasteczka  leży  
w  p o p ie le ;  a m ając  na u w a d z e  zam o żn ość  tam­
te jsz y ch  m ie szk ań có w , t ru d n ią c y c h  się rozm ai­

ty m  han d lem  p o  ca łym  k r a j u ,  i l iczne sk ład y  
to w aró w , n a jw ięc e j  b ła w a ln y c h ,  m ożna  pow ziąć  
n ie jak ie  w y o b raż en ie  o ogrom ie  s tra ty .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  2 3 .  L ip ca .

W y s ł a n o  s tąd  ro z k a z y  d o T u l o n u ,  s tosow nie  
d o  k tó rych  tam jeszcze  w ięce j  p u łkó w  z a a m b a r -  
k o w ać  się m a ,  a b y  w zm o cn ić  k o rp u s  M a r s z a ł ­
k a  B ugeaud .  S ły ch ać  o ra z  o n o w y c h ,  X ię c iu  
Jo in v i l le  p rze s łan y ch  in s tru k cy ac h .  P od różn i  
z  b rzegó w  a f ry k ań sk ich  d o  B a rc e lo n y  p rzy by l i ,  
p rzyn ieś l i  tam n o w in ę ,  k tó ra  g d y b y  się sp ra w ­
dzić  m ia ła ,  g ro ź n e b y  sk u tk i  za  sobą  pociągnąć  
mogła. P o w iad a ją  b o w ie m , ze  o k rę t  w o je n n y  
angielski polegając  na praw ie  re w iz y jn e m ,  o k rę t  
adm ira lsk i  p rze z  sam ego Xięcia Jo in v i l le  d o w o ­
d z o n y  p r z y t r z y m a ł ,  a b y  p a p ie ry  jeg o  p rz e t r z ą ­
s n ą ć ;  X ią ż ę  n a  b a d a n ie  to zezw oli ł ,  a le  p o  
u k o ń cz en iu  oueg o  w iz y ta c v i  angielskiego o k rę tu  
z a ż ą d a ł ; A nglicy  w sze lako  w zbran ia l i  się n a  to  
z e z w a la ć ;  Xiążę Jo in v i l le  nas tępn ie  przeciw  t a ­
k o w e m u  p o s tęp o w an iu  u ro czy śc ie  p ro tes tow ał,  
a g d y  A ng licy  zu ch w a le  się s ta w i l i ,  k a za ł  dać 
ognia  do  o k rę tu  angielskiego i za top i ł  go. P o ­
głoska  t a ,  zresz tą  d o ty chczas  n iczem  n ie  p o ­
tw ie rd z o n a ,  na  giełdzie dzisiejszej w ie lk ie  j e ­
d n a k  z rob i ła  w rażen ie .

Z  d n i a  2 4 .  L i p c a .
F re g a ta  p a r o w a  » L a b r a d o r « o d p ły n ą w sz y  

z  O r a n u  d ,  1 7 .  m. b . ,  d n .  2 0 .  z depeszam i d la  
r z ą d u  do  T u lo n u  zaw in ę ła .  L is tó w  p r y w a ­
tn y c h  nie p r z y w io z ła ,  p o n ie w a ż ,  ja k  się zdaje ,  
c a łk iem  n iesp o d z ian ie  o d p ły n ę ła ,  ale p o d łu g  
o p o w iadan ia  p a saży e ró w  rozeszła  się pogłoska ,  
że  marszałek  B u g e au d  z sw ej s t ro n y  k ro k i  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  z M a ro k a ń c z y k a m i  ż w a w o  ro z ­
po czą ł  i z iem ię ich p u s t o s z y , p o n ie w a ż  się p rze ­
k o n a ł ,  że  łag od ne  p o s tę p o w a n ie ,  jakiego p rz y  
za jęc iu  U s z d y  p rze s t rz eg a ł ,  n a  nic się nie p r z y ­
da je .  P ię ć  set je źdźcó w  M ag só w  (k on ten g en su  
n ie  reg u la rn e j  ja zd y  p o k o leń  z a c h o d u ) ,  k tó r y c h  
b y ł  w e z w a ł ,  d. 1 4 .  z  O r a n u  w y ru s z y ło ,  o r a z  
3  ba ta lion  3 2 .  p u łk u  liuiowego. O k r ę t  » L a -  
b r a d o r ,«  k tó reg o  d ep esze  spiesznie te leg rafem  
d o  P a r y ż a  w y p r a w i o n o ,  miał ro zk az  z a b ra u ia  
w ęgli i p rzy sp o so b ien ia  się do  n iezw łoc zneg o  
p o w r o tu  d o  A fryk i .  O  K sięciu Jo in v i l le  w T u -  
lon ie  n ie  m iano  n o w szych  w iadom ośc i.  P o d ­
c z a s ,  k ie d y  ps tatn ie  donies ien ia  z T a n g e r  z a ­
sp a k a ja jące j  b y ły  t r e śc i , w  O ra n ie  p o w szech n ie  
o  w o jn ie  ro zp raw iano .  M  ieść o  starc iu  się 
m ię d z y  flottą angielską a f r a n c u z k ą ,  k tórą  dzis 
D z i e n n i k  s p o r ó w  tak że  zam ieści ł ,  cho ć  
z  do łączoną u w a g ą ,  £e p rz e k o n a n y  o p ło n -  
nośc i  onćj i ż e  giełda je j  także  w ia r y  n ie
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d a je ,  w yp ły n ę ła  z wychodzącego w Barcelonie 
dziennika V e r d a d  z dnia 17. Lipca. I)afy, 
k iedy to starcie nastąpić miało, nie przytoczono. 
Eskadra  holenderska zawinęła do zatoki gibral- 
tarskiej a z morza śródziemnego wyruszyła też 
tlotta am erykańska  ku Tanger.

A  n  g  1 i  a.
Z L o n d y n u ,  dnia 23. Lipca.

Piekielna maszyna świeżo przez Kapitana 
W a r n e r a  w ynaleziona,  a za której pomocą po ­
dejm uje  się gruchotać o k rę ty ,  całe t io t ty ,  ba 
naw et w arow nie ,  wytrzymała w dniu  20 .  m. b. 
p róbę  nader świetnie. W ielk i statek b arkow y  
( 3 0 0  — 4 0 0  beczek) »John 0 ’Gaunt«  był na to 
w yznaczony . W  obec niezliczonego tłumu lu­
dzi okrywającego w ybrzeża na 3 mile rozległo­
śc i,  zniweczył go Kapitan W a r n e r  swoją ma­
szyną na dany  znak i w jcdue'm mgnieniu oka 
lak zupełnie , iż tejże chwili znikł w otchłaniach. 
M ów ią ,  iż odtąd doświadczenia swe na większą 
będzie czynił skalę. O  jakości m aszyny, k t ó ­
re j  sposobu użycia niepodobna było ż brzegów 
dostrzedz,  różne krążą zdania; k iedy wczoraj 
w  izbie niższej rzecz tę wprow adzono, oświad­
czyć Sir U. Peel, iż rząd w doświadczeniu dnia 
20 .  nie miał żadnego udziału, gdyż Kapitan 

arner odrzucił summę ofiarowaną mu za wy- 
jawienie tajemnicy.

Z d n i a  2 4 .  L i p c a .
Onegdaj fregata ro.-syjska "Aurora* do G ra­

vesend zawinęła i wylądow ała  tam 8 0  ciężkich 
skrzyń  (0  tonu ważących), które dzisiaj pod 
eskortą rossyjskich marynarzy i angielskich po- 
Iicyanlów na trzech wozach do L ondynu  trans­
portow ano i w banku angielskim złożono. S ły ­
chać,  że w skrzyniach tych jest złoto, które tu 
ma by ć czyszczone a potem na tymże okręcie 
"Aurora* do Petersburga znowu zawiezione. 
Pow iadają  też, że fregata la kosztowe podarun- 
ki dla królowej przywiozła.

Na żądanie Pana H um e, członka parlamentu, 
w ydano  nie daw no  przegląd osób ,  za długi 
w  więzieniu znajdujących się we wszystkich 3 
połączonych Królestwach. Pokazuje się z tego, 
że wszystkich w więzieniu przytrzym anych dłu­
żników znajduje się 3 ,3 5 2 ,  z tych 2 ,1 5 4  w A n ­
glii, tydko 8 5  w Szkocy i ,  a 1 ,113  w Irlandyi.

H i s z p a n i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 18. Lipca.

J e d n a  z gazet obejmuje dzisiaj doniesienie, 
wedle k t ó r e g o  Królowa dekret podpisać miała, 
ogłaszający całe Królestwo za będące w stanie 
oblężenia. Na to uważa "Castellano*: »Jak-
kolwiek dalecy jesteśmy dać wiarę takowej po ­
głosce, przekładalibyśmy jednak takow y w y.

ją tkow y stan nad stan osobliwszy i niepojęty, 
w którym się teraz zna jdu jem y; bo środek ów 
by łb y  może dla k ra ju  zbaw ienny i nie służyłby 
li ty lko do ciemiężenia ludzi spokojnych. 

N i e m c y  •
Z S z ł e s w i g u  i H o l s z t y n u .  —  M ały 

szlcswigsko holsztyński kraik walczy odważnie, 
choć bez obcej pomocy już od lat wielu z p ie r­
wiastkiem duńskim , szerzącym się od północy. 
Świadczą o tern dostatecznie gwałtowne w y b u ­
chy przeszłego zgromadzenia stanów i wszelkie 
usiłowania D uńczyków  objawiające się w roz­
maitych stow arzyszeniach, świętach, intrygach 
i gazeciarskich krzykach. Lecz teraz, od roku 
nieomal antagonizm doszedł do najwyższego 
stopnia. W  Szłeswigu bowiem po raz p ie rw ­
szy okazał się teraz pomyślny i s tanowczy kie­
runek sainowiedzy publicznej. D o tych czas 
była ona w rozprzężeniu i rozchodziła sic na 
rozmaite strony. Jedn i życzyli sobie tylko 
obecnego stanu, b y leby  nienaruszonym pozo­
stał,  d rudzy  chcieli u tworzyć samodzielne pań­
stwo szleswigsko-holsztyńskie, inni żądali roz­
łączenia Szłeswigu i Holsztynu, większość zaś 
miała chęci i życzenia Ii materyalne. N a miej­
sce więc takowego rozstrojenia musiała nastąpić 
przedewszystkiem żyw a jedność i harmonia, 
m a j ą c a  wiedzę i uczucie samej siebie. Było  to 
dla naszego kraju zadaniem i o raz ,  śmiało w y­
rzec można, wynikiem ostatniego roku. O  p rze­
ciwieństwo dnnizinu i now ohobztyniz inu  rozbi­
ła się wszelka opieszałość i wszelki brak prze­
świadczenia; w chwili, kiedy właśnie najwię­
ksza dala się uczuć potrzeba , uchw ycono ową 
myśl, która jest zasadą obecnego stanowiska. 
Na miejsce ow ych  wątpliwości i wachania się, 
stanęła nagłe i silnie ta myśl, że Szleswig i H ol­
sztyn nie ma być niczein innem i za co innego 
uznać się nie m a, jak tylko za część żywotną 
narodu  niemieckiego i jego teraźniejszości. Ta 
myśl usunęła i przytłumia wszelkie d robnostko­
we wątpliwości. O na  to w rzeczy sam ej ,  jak 
gdy b y  jednem uderzeniem , wszystkie p rze ­
świadczenia i uczucia zbiła w jednę wielką, 
silną w sobie samej jedność, i dzięki je j ,  do- 
szliśmy już lak daleko, że każdego , k tóry nie 
żyje  w niej i dla niej, uważamy za człowieka nie- 
postępującego z duchem czasu. T o  nam także 
daw ało  uczuć tein p rzykrze j bezwzględne i po 
części szydercze występow anie  Duńczyków. 
Każda obraza naszego życ ia ,  naszej n a rodo ­
wości, naszych stosunków stała się dla nas oraz 
obrazą całego niemieckiego l udu;  nie byliśmy 
już  sami, odosobnieni,  zastępowaliśmy tu w ię­
ksza daleko ojczyznę. Niechaj sądzą, jak chcą
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l u d z i e  o t a k im  p o s t ę p i e ,  —  lecz  k a ż d y ,  n a w e t  

p o w i e r z c h o w n i e  s ię  t y l k o  z a p a t r u j ą c y ,  s p o s t r z e d z  
m u s i  n a t y c h m i a s t ,  ż e  p r z e z  to  o d e z w a ł a  s ię  s i ła  
i  j e d n o t a  w  ż y c i u  K s ię s t ,  j a k i e j  d o t y c h c z a s  
n i e  b y ł o .  W ł a ś n i e  w ię c  w  te j  c h w i l i ,  g d z ie  
s ię  n i e j a k o  d u c h  k r a j u  s k u p i a ł ,  o k a z a ł  s ię  n a  
p ó ł n o c y  p o j a w ,  k t ó r y  r o z j ą t r z y ł  p i e r w i a s t e k  
d u ń s k i  i z m u s i ł  go  d o  o s t a t e c z n y c h  . u s i ło w a ń  
p r z e c i w  S z le s w ig o w i .  G ł ó w n a  d ą ż n o ś ć  n a ­
s z y c h  c z a s ó w ,  to  j e s t  u s i ł o w a n ie  u s t a le n i a  
w s z y s tk i c h  p a ń s t w  n a  z a s a d z ie  n a r o d o w o ś c i ,  
z a c z ę ł a  p o w o l i  p r z e z  S u u d  i p r z e z  B e ł t y  w d z i e ­
r a ć  się  d o  S k a n d y n a w i i .  D n ń c z y - k o w ie  i S z w e ­
d z i ,  s t a r z y  n i e p r z y ja c i e l e ,  stali  s ię  n a g le  m ło ­
d y m i  p r z y j a c i ó ł m i ,  a p r z y j a ź ń  ta  o b j a w i ł a  s ię  
7. z a p a łe m  i e n e r g i ą  n o w o p o w s t a j ą c e j  idei .  P y ­
t a n o  s ię  n ie  w i e l e ,  l e c z  s p o d z i e w a n o  się  ty m  
w i ę c e j ;  z a r z u c o n o  w s z e lk ie  k ł ó tn i e ,  u ś c i s k a n o  
s ię  s e r d e c z n ie ;  p e ł n o  u r o c z y s t o ś c i ,  m ó w  i p i j a ­
t y k .  G d y b y  t y l k o  b y ł o  sz ło  o  u c z u c ia ,  i o  n ic  
w i ę c e j ,  z a p e w n i e b y  t e r a z  h i s t o r v a  p o w t ó r n ą  
u n i j ę  k a lm a rs k ą  z a p isa ła .  J e d n a k ż e  b y ł y  n ie ­
k t ó r e  o k o l ic z n o ś c i ,  k t ó r e  w  ty m  p o w s z e c h n y m  
z a p a l e ,  t r z e b a  b y ł o  z im n o  i r o z t r o p n i e  r o z w a ­
ż y ć ,  o s o b l iw ie  tę  m y ś l ,  ż e  D a n i a  z e  s w o ją  
K o p e n h a g ą  sz c z e g ó ln ą  n i e j a k o  o d  o p a t r z n o ś c i  
o d e b r a ł a  n t i s s y ą ,  s t a n ą ć  n a  c z e le  o w e j  unii.  
D o  le g o  j e d n a k ż e  m ło d a  D a n i a  n ie  m o g ła  so b ie  
ż a d n e g o  r o ś c i ć  p r a w a  n i c  p o s i a d a j ą c  S z le s w ig u ,  
S z l e s w i g  n i e t y l k o  w y n o s i  t r z e c i ą  c zę ść  c a łe g o  
K r ó l e s t w a ,  c o  d o  r o z c ią g ło ś c i  i z a m o ż n o ś c i ,  
a le  c o  n a j w a ż n i e j s z e ,  s t r a te g i c z n e  j e g o  p o ł o ż e ­
n i e ,  c z y n i  w s z e l k ą  o b r o n ę  D a n i i  p r a w i e  n ie  
p o d o b n ą ,  j e / l i  to  K s i ę s t w o  w  n i e p r z y ja c i e l s k i m  
z n a j d u j e  s ię  r ę k u .  B e z  S z l e s w ig u  D a n ia  s t a ła ­
b y  się  t y l k o  c ię ż a r e m  d la  u n i i  s k a n d y n a w s k i e j ,  
z  n im  zaś b y ł a b y  p r z y n a j m n i e j  d ru g ie in  p a ń s t w e m  
z w i ą z k u .  Z tą d  w ię c  w s z y s t k i e  r u c h y  s k a n d y ­
n a w s k i e  o d b i ł y  s ię  z  t a k  z a p a l c z y w ą  w ś c i e k ł o ­
śc ią  n a  s t o s u n k a c h  S z le s w ig u ,  J u ż  n a  k a lm a r -  
sk i in  o b c h o d z i e  o b i e c a l i  m ó w c y  d u ń s c y  K s ię ­
s t w o  s z le s w ig s k ie  » j a k o  p o sa g n  d la  u n i i  s k a n ­
d y n a w s k i e j .  S ł o w a  te  w y r z e c z o n o  p o  t r z e ­
ź w ie n iu .  W s z y s c y  c i , k t ó r z y  r o z p r a w i a j ą  
i p i sz ą  o  s t o s u n k a c h  s k a n d y n a w s k i c h ,  p o w i n n i  
s ię  d o b r z e  n a d  t e m  z a s t a n o w i ć ,  ż e  o w a  S k a n ­
d y n a w i a  i s tn ie ć  t y lk o  m o ż e ,  t a k  j a k  w  1 4  i 
1 5  w i e k u ,  w  p o ł ą c z e n i u  z  S z l e s w ig ie m ,  i ż e  
o  n ieg o  r ó w n i e  s t a n o w c z o  w a l c z y ć  m u s i ,  j a k  
z a p e w n e  o  F i n l a n d y i  i I n g e r m a n l a n d y i  n i g d y  
n i e  z a p o m n i .  A z a t e m  w r a z  z o b u d z e n i e m  s ię  

id e i  s k a n d y n a w s k i e j ,  z a c z ę ł a  D a n i a  n a  n o w o  
w a l k ę  o  S z le s w ig  z  p o d w ó j n ą  g w a ł to w n o ś c ią ,  
N a  p r z o d k u  s t a n ą ł  F a d r e l a n d e t ,  o r g a n  le j  d ą ­
ż n o ś c i ;  o k o ł o  n i e g o  g r o m a d z i l i  s ię  n a j w p r a -

w t i ie j s i  p i s a r z e ;  z a ł o ż o n o  z w i ą z e k  s z lc sw ig sk i ,  
c h w a l o n o  g o r l i w y c h ,  g a n io n o  o p i e s z a ł y c h ; s z ł o  
t u  o s o b l iw ie  o  u d o w o d n i e n i e  d u ń s k ie g o  p i e r ­
w ia s tk u  w  p ó ł n o c n y m  S z le s w ig u .  S t a r a n o  s ię  
o  to  r ó ż n y m i  s p o s o b a m i ; c h c i a n o  s a m  l u d  
p o r u s z y ć  i o d e r w a ć  te  c z ę ś ć  o d  r e s z t y  K s i ę ­
s tw a .  Z  p o c z ą t k u  z d a w a ł o  s i ę , iż u d a  s ię  t o  
p r z e d s i ę w z ię c i e ;  n i e  m o ż e m y  w s z y s tk i e g o  o p o ­
w i e d z i e ć ,  c o  w  ty m  w z g lę d z ie  c z y n i o n o .  L e c z  
p o w o l i  o b u d z i l i  D u ń c z y k o w i e  u c z u c ie  w  p ó ł ­
n o c n y m  S z le sw ig u .  C h ł o p s t w o  m ó w i  t u  
p o  w ię k s z e j  częśc i  p o  d u ń s k u  i c z y ż  w i ę c  p o ­
d o b n o  , s ą d z o n o  o g ó ln ie ,  a b y  s ię  c h ło p i  p r z e ­
c i w  d u ń s k i e m u  p i e r w ia s t k o w i  o ś w ia d c z y l i  ? 
W  e z w n n o  ich  t e d y .  W  y p a d e k  t y m c z a s e m  
b y ł  c a łk i e m  p r z e c iw n y .  P r a w i e  w s z y s c y  o d ­
s tąp il i  o d  id e i  p o ł ą c z e n i a  S z le s w ig u  z D a n i ą ;  
z e  w s z y s tk i c h  s t r o n  o d e z w a ł y  s ię  p r z e c i w n e  
o ś w ia d c z e n ia .  N i k t  n ie  c h c ia ł  b y ć  n a r z ę d z i e m ,  

( c z e m b y  n i e c h y b n i e  w s z y s c y  b y ć  m u s i e l i ) , d la  
z a m i a r ó w  d u ń s k o - s k a n d y n a w s k i c h .

( D alszy  c ią g  n a s t c f j p t , )

D a n i  a .
Z  K o p e n h a g i ,  d n i a  2 3 .  L ip c a .

R o s s y j s k i  p a r o s t a t e k  w o j e n n y  » K a m c z a t k a « ,  
p r z y b y ł  t u  w c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  d la  o p a t r z e n i a  
s ię  w  w ę g le  k a m ie n n e .  W e d ł u g  d o n ie s ie ń  w i a r o -  
g o d n y c h  s ta te k  t e n  m a  p r z e z n a c z e n i e  w z ią ć  n a  
p o k ł a d  W .  X . K o n s t a n t e g o  i o d w i e ś ć  g o  n a z n d  
d o  P e t e r s b u r g a , s k o r o  n a  o k r ę c i e  » N e w a  I n g r e -  
lia« z  f lo t tą  się  z ł ą c z y w s z y ,  z a p r o w a d z i  ją  d o  

k a n a ł u  a n g ie lsk ieg o .  N ie s i e  o n  z a r a z e m  o p i e ­
c z ę t o w a n e ,  t a j n e  r o z k a z y ,  k t ó r e  n a  p e łn e m  d o ­
p i e r o  m o r z u  p o d  p e w n ą  s z e r o k o ś c i ą  m a ją  b y ć  
o t w o r z o n e ,  a ty c z ą  s ię  b l iż s z e g o  p r z e z n a c z e n i a  
p a r o s t a t k u  l u b  też  f lo t ly .  P r z y b y ł a  tu  ta k ż e  
f r e g a t a  » K o n s ta n ty «  o  4 4  d z i a ł a c h ,  p r z e z n a c z o ­
n a  d o  K r o n s z t a d t u  i k o r w e t a  » W i r g i n i a « ,  o 3 0  
d z i a ł a c h ,  n a le ż ą c e  d o  e s k a d r y  r o s s y js k ie j  o c z e ­
k u j ą c e j  z a w s z e  j e s z c z e  p o m y ś l n e g o  w ia tru .

Z  d n i a  2 5 .  L i p c a .
J .  C .  W .  W .  K s ią ż e  K o n s t a n t y n ,  p r z y b y ­

w s z y  tu  n a  p o k ł a d z i e  o k r ę t u  l in io w e g o  » N o w o -  
I n g e r m a n l a n d ,«  w y s ia d ł  o n e g d a j  n a  l ą d  i u d a ł  
s ię  d o  S o r g e n f r e j ,  g d z ie  go  k ró l  i r o d z i n a  p a ­
n u j ą c a  p r z y j m o w a l i  i g d z ie  tez b y ł  na  o b i e d z i e .
0  godz. 9 |  W .  książę w r ó c i ł  z n o w u  na pokład  
okrętu sw ego. W czoraj  przed południem K r ó l

1 n a s t ę p c a  t r o n u  W .  k s ięc ia  na  p o m o ś c ie  » N o -  
w o - I n g e r m a n I a n d «  o d w ie d z i l i .  K r ó l  o z d o b i ł  

go  b ł ę k i t n ą  wstęgo-
( f r e c  y  a  

p i r e u s ,  d n i a  1 0 .  L ip c a .
W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  n ic  t u  s z c z e g ó ln e g o  n ie

z a s z ło ;  j a k i ś  s z a lo n y  p o d o f i c e r  o d  ż a u d a r r a e r y i



ty lko chciał koniecznie zeszłej niedzieli p rz e ­
drzeć się do Królewskiej rezydencyi i to przez 
drzwi nie dozwolone publiczności; odepchnięty 
przez straż, dobył pałasza,  rzucił się na nią i 
w padł na bagnet n a s ta w io n y , który go p rze­
szył. W y p a d e k  ten pew no  rozlicznie t łum a­
czony będzie ,  a nie ma wcale głębszego zna­
czenie. K ra j  używa spokoju  — w y b o ry  je­
szcze nie pokończone —  skw ary  wielkie i d o ­
legliwe.

T u r c y a.
S m  i m a ,  dnia 1. Lipca.

L ubo  tu ,  w mieście na pól europejskiem zu ­
pełnie jesteśmy spokojni i bezpieczni, to prze­
cież ludność grecko chrześciańska mniejszych 
handlow ych miejsc ma wszelkie praw o obawiać 
się nowego ocknienia fanatyzmu Turków , i ka­
żda wiadomość o bezprawiach i mordach w A l­
banii coraz więcej jej trosk przyczynia. Nie 
m ożna już pow ątp iew ać , że Wielkanoc tegoro­
czna była czasem wyznaczonym na rzeź w po ­
mniejszych wyspach i miasteczkach n adb rze­
żnych. W c ze sn a  ty lko wiadomość o  energi- 
cznem wystąpieniu rządu w Konstantynopolu  
powstrzymała wybuch  zajadłej niechęci tureckie­
go motłochu. K to się z a p y ta :  zkądże to  wszy­
s tko?  temu ze smutkiem możemy ty lko odpo­
wiedzieć; z nieoględności reprezentantów  nie­
k tórych  mocarstw u wysokiej Porty . Religijno- 
poliłyczne ustaw y T u rk ó w ,  że podw ójnych re­
negatów , to  jest z w iary chrześciaóskiei na is­
lam , i znów od koranu  do ewangelii przecho­
dzących, śmiercią karzą ,  mogą się nam lrankom, 
przejętym duchem europejskiej filantropii,  w y ­
daw ać srogiemi; —  lubo z przeproszeniem ca ­
łe j nieograniczonej to le raucyi ,  i m y dezerte­
ro m ,  t. j. zmieniającym ty lko  samowolnie strój 
■wojskowy na cyw ilny , także bez korowodów  
ku lkę  w bok  sadzim y, co znów T u rc y  za ok ru ­
cieństwo poczytują. Ale byłożto roztropnie 
spodziewać s ię ,  aby  całę T u rcyą  od tragarza 
do Sułtana, jedna lub dwie no ty  moralnie prze­
obraziły  i nagle zagrzebały  w niepamięci wie­
kami wkorzenioną ustawę religijną, jako nie­
ludzką i sprzeczną z duchem wieku? A toż 
b y ło  wymagać po T u rkach  większego w  jeden 
dzień postępu w filozofii, niż go dokazać zdo­
ła ły  przez ciąg kilku w ieków obie razem wszech­
nice K em brydżu  i O xfordu ,  lub rząd szwedzki 
po d  względem katolików! Jeżeli  więc posło­
w ie  nie mogli rachować u T u rk ó w  na takie wła- 
snowolne uznanie swych ludzkich projektów, 
powinni byli przewidzieć, że Osmanie w tako­
w ych  upatryw ać będą zuchwałe targnienie się 
na świętość, na  religię, powinni byli  i smutne

kroku takiego przewidzieć wytiikłości. W  s k u ­
tek ow ych not niezliczoną liczbę chrześcian złu* 
p iono , zbezczeszczono, za k a to w a n o : na k o ­
góż spadnie ta k rew ? —■ O tóż jeszcze jedno 
z ow ych wielkich mocarstw śmieje się skrycie, 
że drugie przedwczesnem cywilizowaniem T u r ­
ków , tak jak indziej przedwczesnem nadaniem 
konsty tucyi,  rozżarzają ogień, p rzy  którym 
jego obracają się pieczenie.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 10. Lipca.
Spokojuość zupełnie panuje tu  w polityce, 

sp raw y  syryjskie  drzemią, porta jak się zdaje 
nie myśli uczynić mocarstwom europejskim ustą- 
pien przez nich żądanych. Zresztą teraz odpo­
wiada ona, że potrzeba czekać K apudana B a­
szy z brzegów S y ry i ,  a odpowiednio do r a p o r ­
tów tego dygnitarza, porta przedsięweźmie k ro ­
ki stosowne i zmieni administracyę tych pro- 
wincyi- Zresztą Pan Alisson, w ysiany przez 
Sir  Cauinga nie powrócił jeszcze z Jerozolim y, 
tak że uk łady  rozpoczęte przez iu ternuucyusza 
austryackiego, popierane silnie przez Pana B our-  
queney  nagle musiały s tanąć .—  W i d a ć ,  że Sir 
Stratford Caning nie dzieli w tej sprawie zdania 
swych kolegów, że brak jest p rzy  układach je ­
go energicznego głosu , wówczas bowiem inaczej 
dyw an wziąłby się do tej sprawy.

Biskup z U skup został z łożony  z urzędu 
i przeniesiono go do innej dyccezyi,  powodem  
tego jest list,  k tóry  on napisał do patryarchy, 
a który  ten w  kopii porozsyłal do n iektórych 
dzienników europejskich. List ten wspomniał 
o  okrucieństwach, jakich na chrześcianach d o ­
puszczali się albańczykow ie w czasie powstania. 
N ie  można pojąć za ćo biskupa ukarano. C zy  
dla tego, że skreślił praw dziwy obraz wszyst­
kich okrucieństw , jakich muzułmanie się dopu ­
szczali, czy też dla lego, że zbyt wiele litości 
okazał dla sw ych  w spó łw yznaw ców , -czy też 
nareszcie, że zbyt wiele liczył na opiekę i li­
tość sultana, odwołując się do nich? Przyznać 
t rzeba ,  że te punkta oskarżenia są bardzo  wa­
żne w  oczach wielu członków d y w a n u ,  którzy  
pracują ty lko  nad  tern, b y  kraj swój wepchnąć 
w  drogę reak cy jn ą ,  k tórzy  powstają na wszel­
kie środki umiarkowania i sprawiedliwości p ro ­
jek tow ane przez ich k o le g ó w , lepiej ze stanem 
k ra ju  obzuajmionych. N ie  można pojąć, iz 
B y z a  Basza nie rozum ie,  że podobni ludzie m u­
szą go w końcu skompromitować i stać się p rzy ­
czyną jego zguby ,  i że nie używa wszalkich 
sposobów , jakie mu przedstawia jego wyłączna 
w ładza,  b y  usunąć tych urzędn ików , k tó rzyby  
się uic stosowali do jego własnych przekonań



I 1431

o sprawiedliwości i o słuszności,  które on  sam 
ciągle zdaje się ogłaszać i w ykonywać.

W p ł y w  ministra skarbu na interesa kraju naj* 
więcej bez wątpienia krajowi zaszkodzi. R o z ­
winął on  wprawdzie wielką czynność, powiem 
nawet zręczność, w reformie monet. — W  wie­
lu kwestyach pokazał się na pozór nadzwyczaj 
dbałym  o interesa ska rbu ,  ale jakże dobre, 
k tóre  zrobił jest lnalem w porów naniu  ze złem, 
jakie kraj z jego pow odu  cierpieć musiał c o ­
dziennie przez w pływ  m oralny jaki w ywiera na 
ruch  gabinetu. Minister ten jest tatarem z r o ­
d u ,  z klasy derwiszów i jednym  z tych ludzi, 
k tó rzy  zachowali w całej ich dzikości i suro­
wości podania fanatyczne pierwszych stronni­
k ów  M achometa; żywi on nienawiść głęboką 
dla wszystkiego, co nie jest tureckiem , a nie 
mogąc zaspokoić jej w sposób ogólny, objawia 
więc swoją niechęć w  wściekłym oporze p rze­
ciw wszystkim ś rodkom , dążącym do zbliżenia 
T u rcy i  do E u ro p y  i poprawieuia losu chrześ- 
cian lub złagodzenia obyczajów  machomelań- 
sk ich ,  przez now e dobroczynne  ustawy. W s z y ­
stko ,  cokolwiek nosi na sobie cechę cywiliza- 
c y i ,  spo tyka w nim nieprzyjaciela zaciętego, 
a pouieważ od czasu jak R yza Basza udziela mu 
swego zaufania , używ a w pływ u nieograniczo­
neg o ,  znajduje więc w radzie większą część 
członków gotowych dla podobieństwa zdań, 
albo też d la  podłego podchlebstwa do poparcia 
jego opinii wstecznych. —  l) la  tego też odda- 
w na rada ministrów nie nosiła na sobie tak re ­
akcyjnej cechy ,  i g d y b y  nie reklamacye bez- 
przestanne obcych mocarstw o ciągłe pogw ał­
ca n ie  traktatów i uk ładów , w kró tceby  T u rc y a  
wróciła do pierwiastkowego stanu b arb a rzy ń ­
stwa. Nie można pojąć, jak Sułtanowi tak d łu­
go jest nieznanem to usposobienie jego rady, 
wówczas bowiem Jego  W y s o k o ś ć ,  pełen chęci 
i postępu, b y łb y  już daw no  zmienił sw ych  mi­
nistrów.

S e r b i a .
Z B e l g r a d u ,  dnia 9 6 .  Czerwca.

R ząd serbski otrzymał z Petersburga don ie ­
sienie, że N. Cesarz rossyjski na pow rot w y ­
w ołanych prym atów  W uts icza  i  Petroniewicza 
zezwalać nie może.

Xięst\va naddunajskie.
B e  I g r  a d ,  w  końcu Czerwca. —  W  gazecie 

Powszechnej zaczyna znów pokutow ać widmo 
polskiej propagandy w Serbii! Zdaw ałoby  się, 
że to straszy dło istnie t y lk o , aby  służyć obcym 
zamiarom. Pozwól mi pan kilka zrobić uwag 
nad w owetn piśmie: „O d  granicy tureckiej z d.

2. Maja« zgrabnie zestawionemi datami. Hr. N. 
miał należyty j z wszelkiemi formalnościami w y ­
stosowany paszport swego rządu; nie puścił się 
przecież ztąd w  dalszą po d ró ż ,  lecz po 3 lub 
4duiow ym  pobycie  wrócił znów na Sernlin do 
Austryi. O  w ypędzeniu  podejrzanych osób 
z Belgradu nic tu  w  ogóle nie wiadomo, i jeże­
li rzeczony korrespondent pisze, że obcy  agen­
ci w południowej Serbii skwapliwie pracują nad  
stowarzyszeniem slawiańskich chrześcian, to  
przecież w  Serbii samej musianoby o tern coś 
w iedzieć ,  gdyby  wieści te jakokolw iek  b y ły  
oparte . T y le  tylko jest p raw d y  w  owem  d o ­
niesieniu, że istotnie 3 ,  mówię trzech Polaków  
siedzi w Belgradzie, t. j. P. O . człowiek p o ­
wszechnie szacow any ,  i od  lat wielu pełn iący  
tu  obowiązki professora języka francuzkiego; 
P. Z. jeszcze za czasów rządu X . Michała tu  
o s ia d ły , od którego nawet pobierał wsparcie 
—  obadwaj za rossyjskiemi paszportami i trzeci 
P . K. k tó ry  tej wiosny p rzyby ł  tu za paszpor­
tem pruskim w yraźnie do  Belgradu wystawio­
nym. Czw arty  P olak ,  P. H. p rzy b y ł  p rzed 
kilku  dniami za paszportem cesarsko-austryackiin 
z Konstantynopola i zaraz swą podróż dalej do  
Austry i kontynuował. Gdzież w  tych stosun­
kach p u n k t ,  o k tó ry b y  uczepić można tak ja ­
wnie w yrzeczone podejrzenia , tem dotkliwsze 
dla rządu serbskiego, że z nich w ynika zarzut 
niedbalstwa w  dozorze policyjnym. Nie napro -  
wadzająż one owszem na domniemanie, że to  
są bajki w ym yślone w  zamiarze spędzenia na  
rząd serbski przewinień cudzych? Czas rzecz 
tę bliżej wyjaśui.

Rozmaite wiadomości.

U ż y w a n i e  ś r u b y  A r c h i m e d e s a  n a  s t a ­
t k a c h  p a r o w y c h  b y w a  zwykle przypisywa­
ne A nglikom; tymczasem się okazuje , iż F rań-  
cuzi mają słuszniejsze praw a do tego wynalazku. 
P rzed łożono  bowiem akademii umiejętności w  
P a ry żu  u rzędow y  dokum ent,  k tóry  n a jw y ra ­
źniej dowodzi, żeF rancuz i  w tem 0 4 0  ta tĄ ngli-  
ków  wyprzedzili.  Jestto  patent na wynalazek, 
w  którym stafek parow y  z śrubami znajduje się 
dokładnie opisany i odrysowany. Paten t ten 
w ydano  w  ro k u  1803 .  mechanikowi Dallery. 
Dzieje się w ięc  z ty ffl wy nalazkiem jak  z wielu 
p o d o b n e m i,  które się naprzód w e Francyi po­
jawiły, wkrótce poszły w  zapomnienie, a d o ­
piero później przez Anglików lub Niemców
wydoskonaloncmi zostały.
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O B W IESZC ZEN IE .
Podaje się niniejszem do wiadomości, i z taxa 

dóbr ziemskich M c h y  (Ernchen) w patencie 
subhastacyinym z dnia 22. Stycznia r. b. umie­
szczona w ilości 103,522 Tał. 23 sgr. 4 fen., pó­
źniej o 1315 Talar. 15 sgr. 1 fen. podwyższo­
ny została.

Poznań, dnia 27. Lipca 1844.
K r ó l .  S y d  N a d z i e m i a ń s k i  I. W ydziału.

O B W IESZC ZEN IE .
W szyscy  ci, którzy do obłigacyi M a c i e j a  

S o b k o w s k i e g o ,  obywatelowi i słudze miej­
skiemu tutejszemu W aw rzynow i M a j o r k i  i 
żonie jego Jadw idze z Juszkiewiczów na 1000 
Tal. zprow izyy wystawionej, i na posiadłość tu  
na przedmieściu Swięt. Marciriskiem pod liczby 
42. leźycej, w dziale III. Nr. 1. zahipotekowanej 
z dnia 17. Maja 1805. r . , jako spadkobiercy, 
właściciele, cessyonaryusze, posiadacze zasta­
wni lub inni pretensye mieć sydzy, zapozywajy 
się niniejszem, aby się w  przeciygu trzech mie­
sięcy, a najpóźniej w terminie

na  d z i e ń  3. W r z e ś n i a  r. b. 
zraua o lOlej godzinie przypadajycym w Izbie 
naszej stron przed Deputowanym  Ur. Schuitz 
Assessorem Sydu Głównego pod uniknicniem 
prekluzyi zgłosili.

Poznań, dnia 28. Marca 1844.
K r ó l .  S y d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

kamlaryjnym. Bliższe okoliczności opowiedzy 
alisze.

^  , D la  g o s p o d a r s t w a .  %
Swieży sok w iśniowy, bez spiritusu, ^  

^  codziennie nabyć można u ^
C  H a r t w i g a  K a n t o r o w i c z ,  ^
C  PrzJ  ^W onieckiej ulicy' Nr. 4. %

N ow y podług najnowszego sposobu zrobiony 
apparat parow y do spiritusu, obejmujycy 800 
kw art, jest do sprzedania za cenę umiarkowa­
ny, w Poznaniu na ulicy Szerokiej pod Nr. 11. u 

E m a n u e l a  W e r n e r a  II.

P rzy  ulicy W ilhelmowskiej Nr. 8. jest do 
sprzedania lekki k ry ty  pow óz, za bardzo ni­
ską cenę.

O  gorzelanym, majycym 500 Tal. kaucyi, mo­
żna się dowiedzieć na S. Marcinie pod Nr. 78 
na drugiem piętrze.

Dominium K o k o r z y n  pod Kościanem ma 
z przyczyny zmiany gospodarstwa 30 dużych

i m łodych roboczych wołów z wolne'j ręki 
w każdym czasie do sprzedania, nadmienia się 
przy tern to jednak, iż mniej jak 6. na raz nie 
sprzedaje.

K okorzyn, w Sierpniu 1844.
K i e r s k i .

D O N I E S I E N I E .
W  S r o c z y n i e  pod Powiedziskami sy: sze­

snaście koni fornalskich, trzy w ozy szybowa- 
ne oraz picniki dla owiec i inne sprzęty gospo­
darskie najdalej do 10. Sierpuia r. b. za gotowy 
zaraz zapłaty z wolnej ręki i za umiarkowany 
cenę do nabycia.

h.urs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 29. Lipca 1844.

S to ­ N a  pi . kurant
pa

prC.
papie­
rami.

goto-
wizuą

Obligi długu skarbow ego . . 3^ 1014 1014
O bligi prcmiów handlu utorsk. 90| 694
Obligi M archii Flekt. i Nowej 3k 1004 IOO;
Obligi miasta l l e r i i n a ............. 3% 1004

* * (rdauska w T . . 48
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3 '2 1014 100]

» » W . X  Poznańsk. 4 1044 104
» » dito 3 ‘2 100 99]

Pruss. W schód. _ 102
- » P om orsk ie . . . 34, 1014 101

M arch. E lek .iN . 31., 101! _
» • Szląskic . . . . 3% — 100 {

P rydryehsdory  ......................... _ 134 134
Inne monety złote po 5 tal. . _ 124 12
D isc o n to ...................................... _ 3 4

A k c j e
D rog i żel. Berl.-Poczdamskięj 5 165]
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 103| _
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 192
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 103*
D rog i żel. Berl.-Auhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4

156*
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—
D rogi żel. Dyssel. F lberleld . 5 92 ___
Obligi upierw. Dyssel.-JElberf. 4 98]
D rogi żel. l l e ń s k i e j ................ 5 _
Obligż upierw. Iteiiskic . . . . 4 98]

» od rządu garautowane. 34 961
D rogi żel. B erlinsbo-Frankfort. 5 1461
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 1034 103D rogi żel. O órno-Szląskiej . . 4 119

dito Lit. li. . 111 _
* - Berl.-Szcz. Lit. A . i li. _

• Magdeb.-Halbersf 4 1164 _
Dr. zel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 114' _
Obligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 IO34
D r. zel. Bonu-K olouskićj . . . 4 —

C e u y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 29. Lipca 
1814. r.

od I do
Tal. sgr. fen. |  T al. sgr. f e n

Pszenicy szefel . l 19 — 1 2(1 i'­
Zyta . d t........................... 1 1 — I l l  6
Jęczm ienia d t........................ __ 2 2 __ 2 3 1—
O w sa . dt. •. . . .— 17 6 18 j 6
T atarki d t . . --- 26 2 8 !—
G rochu . d t........................... 1 1 1 3 —
Ziem iakdw  d t . ...................... — . 13 1 4 -Siana cetnar . , . __ 24 _ __ 24 6
S lo m v k o p a ........................... 4 10 __ 4 15 ; —
Masła garniec . . .  • . 1 9 — 1 1 2 -


